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N A P R O G U
W chwili, gdy s t arodawnym zwyczajem rok no ­

wy wi tamy powszechnemi  życzeniami,  dziś na 
us tach wszystkich jest zagadnienie poprawy g o s p o ­
darczej,  tak upragnionej  i oczekiwanej.

Rok ubiegły, jakkolwiek znamionował  się w dru­
giej swej połowie  pewną poprawą sytuacji  g o s p o ­
darczej—to jednak  nie dał nam jeszcze jasnych ho­
roskopów dalszej szybkiej  poprawy.

Objawy kryzysu trwają nietylko w Polsce, ale 
i poza nią, i to p o m im o  heroicznych wysiłków wie ­
lu państw,  pragnących drogą zarządzeń us tawowych 
obniżenia wartości  pieniądza lub podjęcia na kre­
dyt  robót  publicznych, nakręcić konjunkturę  i wy­
wołać t rwałą poprawę  gospodarczą .

Praktyki te, nie os iągające wcale rezultatów 
współmiernych z ponoszonemi  ofiarami, s tają się 
pouczającem doświadczeniem i rzucają światło na 
drogi poprawy, s tojące przed nami.

Rolnictwo, będące  jedną z najpoważniejszych 
dziedzin życia gospodarczego Polski, dotknięte jest 
w dalszym ciągu kryzysem w skali światowej,  na 
zwalczenie którego nie znaleziono dotąd środka. 
Pozostaje przystosowywanie się do nowopowstałych 
warunków;  nas tępuje  to powoli.  Powoli  więc p o ­
s tępuje popra wa całości życia gospodarczego Pol­
ski, a więc i przemysłu metalowego.

Każdy kryzys, a więc i obecny,  pos iada  w so ­
bie zarodki poprawy,  zarówno jak poprzednie oży­
wienie pos iadało w sobie zarodki załamania kon- 
junktury.  Do tych ostatnich należy przedewszyst-  
kiem optymizm ludzi, który podczas prosperacji na­
kłada na oczy różowe okulary. Prowadził  on do 
chętnej  r o z b u d o w y  i n w e s t y c j i  p r z y  p o -
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m o c y  k a p i t a ł u  p o ż y c z o n e g o  w prz eko­
naniu, iż opłacalność produkcji  tak jest  zapew nio ­
na, że możność  pokrywania kosztów kapitału jest 
niewątpliwa, oraz do l e k c e w a ż e n i a  o s z c z ę d ­
n o ś c i  w k o s z t a c h ,  gdyż podczas  ożywienia 
wszystko się opłaca.  Optymizm ten  udzielał się też 
ciałom ustawodawczym,  rządom i sam orządom,  
które,  opiera jąc się na przejściowo pomyślnej  kon- 
junkturze,  o b c i ą ż y ł y  ż y c i e  g o s p o d a r c z e  
w y s o k i e m  i ś w i a d c z e n i a m i  p u b l i c z ­
n e  m i. Szkodliwość tych praktyk zaczęła się u jaw­
niać od chwili, gdy ożywienie spadało po os iągnię­
ciu swego szczytu, a stała się po ds tawą katastrofy, 
gdyż kryzys zbliżył się do swego dna.

W tych warunkach niewątpl iwemi pozostają 
wskazania poprawy,  dotyczące  usunięcia źródeł 
zła, a więc przedewszystkiem wskazania o b n i ­
ż e n i a  k o s z t ó w  p r o d u k c j i ,  n i e z a d ł u ż a -  
n i a  s i ę  i o b n i ż e n i a  c i ę ż a r ó w  p u b l i c z ­
n y c h ,  t ł u m i ą c y c h  w y t w ó r c z o ś ć .

Rok 1934, jakkolwiek nie dał nam znacznej  
w tej mierze poprawy,  to j ednak  wykazał powolny 
jej wzrost.

Niektóre składniki kosztów, jak taryfy kole jo ­
we, ceny surowców:  żelaza i węgla zostały obniżo­
ne; znaczna część kosztów jak robocizna,  podatki  
pozostały bez zmiany; wydatki  na ubezpieczenia 
społeczne wykazały,  niestety,  wzrost  Wynikłe w re­
zultacie obniżenie kosztów nie było w stanie wpły­
nąć na znaczną popra w ę sytuacji,  dalsze więc wy­
siłki w kierunku obniżenia kosztów produkcji ,  a w 
szczególności o b n i ż e n i a  ś w i a d c z e ń  p u ­
b l i c z n y c h  są konieczne.
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Niemożność  zadłużania się stała się coraz po ­
wszechniej  zrozumiała.  Sprawozdan ia  z obecnych 
operacyj ba nków  dają tego świadectwo.

W przemyśle  meta lowym, reprezentowanym 
przez Polski Związek Przemysłowców Metalowych,  
rok 1934 przyniósł  w obrotach pod względem iloś­
c iowym naogół  poprawę,  wyrażającą się w zwięk­
szeniu s tanu  zatrudnienia.  Według statystyki związ­
kowej  wzros t  wskaźnika przepracowanych w zrze­
szonych fabrykach robotnikogodzin w listopadzie 
1934 roku w porównaniu  do l istopada 1933 r. wyniósł 
2 5 q. Nastąpiło również zwiększenie eksportu,  pom imo  
wzrastających na świecie tendencyj  autarchicznych,  
reglementacyjno - kontyngentowych i dewizowych.  
Produkcja jednak pozostała nadal  n iedostatecznie 
dochodow a  do pokrycia swoich normalnych kosztów.

Powolne po stępy  w obrotach,  tam gdzie się 
one już zaznaczyły, pozwalają mieć nadzieję,  że
0 ile będzie  kontyn uo wane  usuwanie źródeł zła, 
a w szczególności  o ile wejdziemy na drogę obni­
żenia ciężarów publicznych, t łumiących produkcję,  
to przystosowywanie się życia gospodarczego do 
nowo wytworzonych warunków,  bez ek spe rym en­
tów sz tucznego nakręcania  konjunktury ,  da nam 
możność  powolnego wyjścia z kryzysu.

Piotr D rzewiecki.

EKSPORT W YROBÓW  M ETALOW YCH  
W OŚW IETLENIU PRZEM YSŁOW CÓ W

I.

W dniu 4 grudnia 1934 r. Polski Związek Prze­
mysłowców M ełalowych i Związek Eksportowy 
Przemysłu Mełalowego Przeiwórczego zorganizo­
wały zebranie,  poświęcone omówieniu  ekspor tu 
wyrobów metalowych.  Zebranie,  k tóre odbyło się 
w sali S towarzyszenia Techników w Warszawie,  za­
szczycił swoją obecnością  Pan Minister Przemysłu
1 Handlu Dr. Floyar Rajchman w towarzystwie Pa­
na Wiceminist ra Dr. F. Doleżala, Dyrektora  Depar ta­
mentu  Ceł St. Fr. Królikowskiego,  Naczelnika inż. 
J .  Dembowskiego,  Naczelnika pułk. F. Kwiatka, Na­
czelnika inż. Sz. Rudowskiego,  Naczelnika S. S a d o w ­
skiego, Szefa K. Patka, Radcy Z. Morawskiego.  Radcy 
W. Wardaszki,  Radcy S Frankowskiego,  Radcy J. Ba­
rańskiego,  Radcy W. Wolskiego i Radcy Z. Lehoc- 
kyego. W zebraniu uczestniczyli wybitni przedsta­
wiciele samorządu gospodarczego  z Prezesem Związ­
ku Izb Przemysłowo-Handlowych p. C. Klarnerem, 
Prezesem Zarządu Centralnego Związku Przemysłu 
Polskiego p. fl. Wierzbickim i pos łem J .  Hołyńskim 
na czele, liczni przedstawiciele sfer gospodarczych 
oraz przemysłowcy metalowi.

Posiedzenie zagaił Prezes Polskiego Związku 
Przemysłowców Metalowych,  inż. Piotr Drzewiecki,  
wygłaszając przemówienie  powitalne do p. Ministra 
Rajchmana,  poczem Prezes Związku Ekspor towego 
Przemysłu Metalowego Przetwórczego inż. Stanisław 
J a n  Okolski wygłosił  odczyt,  charakteryzujący roz­
wój ekspor tu przemysłu m e ta low ego przetwórczego 
w os tatn iem dziewięcioleciu.  Następnie  zabierali

głos kolejno p.p. Prezes Dr. Fedor  Weinschenck, który 
podzielił się swem długoletniem doświadczeniem 
w zakresie ekspor tu  maszyn włókienniczych,  inż. 
Włodzimierz Rosenfeld zaznaczył t rudności  przy 
eksporcie gwoździ i drutu, p. Stanisław Gaszyński 
rozwinął zagadnienie eksportu śrub i nitów, p. pre 
zes Gustaw Włodek omówił  ekspor t  mostów i k o n ­
strukcji żelaznych, p. dyrektor  Dr. Edward Wisłocki 
zanalizował sprawę ekspor tu naczyń blaszanych 
emaljowanych,  wreszcie inż. Władysław Leśniewski 
scharakteryzował  ekspor t  obrabiarek do Rosji.

Na zakończenie p. Minister Dr. Rajchman w y ­
głosił nas tępujące przemówienie:

„Sprawy, o kłórych była łu mowa jakkol­
wiek ogólnie znane, muszą być słale badane 
i egzaminowane. Są one przedmiotem ciągłej 
troski mojego resortu. Zadowolony jednak je­
stem, że dano mi sposobność zetknięcia się 
z temi zagadnieniam i, posławionemi na pła­
szczyźnie życia praktycznego przez panów, 
którzy się sami bezpośrednio eksportem zaj­
mujecie.

Zadowolenie budzi we mnie zaobserwowa­
nie tu niewątpliwej tendencji eksportowej, któ­
rą tak chętnie zawsze podsycamy. Stwierdzić 
należy, że ten kierunek zainteresowań istnieje 
i zyskuje na sile i dlatego stwarzać musi mo­
żliwości rozwoju. Mam nadzieję, że zastosowa­
ne będą wszelkie środki i poczynione wszelkie 
wysiłki, aby umożliwić posuwanie się tych spraw 
dalej —ku coraz to pomyślniejszym rezultatom.

Pouczanie tak wytrawnych pionierów w dzie­
dzinie eksportu, jak ci, z którymi się tutaj zetk­
nąłem, uważam za zbyteczne.

W  samej tej pracy musi być jednak zacho­
wana równowaga między wysiłkami przemysłu 
w zakresie eksportu a środkami, któremi roz­
porządza Rząd w zakresie popierania go. Przy 
zachowaniu tej równowagi i w oparciu o ry­
nek wewnętrzny, mogą być i mam nadzieję, 
że będą osiągnięte, dobre wyniki.

Przemysłowi metalowemu życzę jak najlep­
szych rezultatów na tej drodze".

Treść przemówienia  p. Prezesa Drzewieckiego 
p oda jemy poniżej.

II.

Przemówienie inż. P. Drzewieckiego. 
„Wielce Szanowny Panie Ministrze!
Witamy Cię w imieniu Polskiego Związku Prze­

mysłowców Metalowych,  sku pia jącego  w sobie wię­
cej niż produkcji  polskiej  w tej dziedzinie,  i wy­
rażamy serdeczne podziękowanie  za zaszczycenie 
naszego dzisiejszego zebrania swoją obecnością.  
Zebranie to stanowi  ciąg dalszy Walnego  Zgroma­
dzenia Związku i poświęcone jest obecnie  prze­
dyskutowaniu  donios łego dla nas zagadnienia,  j a ­
kiem jest ekspor t  przemysłu meta lowego  prze­
twórczego.

Zagadnienie to zaliczamy też dziś do ważniej­
szych zagadnień życia gospodarczego i jego poli­
tyki zarówno ze względu na konieczność podnies ie­
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nia, obniżonej w kryzysie, wytwórczości  i zwiększe­
nia tem zatrudnienia na rynku pracy, j ak  i ze 
względu na  podnies ienie  aktywności  bilansu han ­
dlowego państwa.  Należy też zaznaczyć, iż ekspor t  
wyrobów przemysłu  przetwórczego,  jakim jest prze­
mysł meta lowy i maszynowy,  jest  najpożyteczniej ­
szym ekspor tem dla państwa,  a to ze względu na 
znaczną zawartość w nim wynagrodzenia za pracę;— 
jest pożyteczniejszym więc od ekspor tu  węgla, k tó­
ry sp rzedawany b. tanio, wzmaga naszą zagraniczną 
konkurencję,  lub ekspor tu  blach żelaznych, które 
tanio u nas  nabyte  przez zagranicę,  wracają do nas 
w tanich też wyrobach ze szkodą dla przemysłu 
meta lowego w Polsce.

Eksport  wyrobów  naszego przemysłu na rynek 
zagraniczny połączony jest z wieloma niezwykłemi  
t rudnościami i nie może  dziś istnieć bez pom ocy  
państwa.

Uważamy to za zło konieczne i tymczasowe,  
musimy bowiem mieć nadzieję,  iż w miarę rozwo­
ju naszego społeczeństwa i państwa na wszyst­
kich polach — jak to ma miejsce w kulturalnych 
i uprzemysłowionych państwach — zdołamy oprzeć 
ekspor t  na własnych siłach.

Obecność  Pana Ministra przy naszej debacie 
daje nam otuchę,  iż wysiłki nasze, uzgodnione 
z wymaganiami  państwa,  wydadzą pożądane skutki".

Treść przemówień p.p. prelegentów podamy 
w następnych numerach «Przem ysłu Metalowego')).

Ś. P. EDWARD W EIGT

Zgoła nieoczekiwana 
dla wielu śmierć ś. p. 
Edwarda Weigta,  który 
rozstał się z tym świa­
tem w dniu 5 grudnia 
1934 r. zwalczony cięż­
ką i długą chorobą,  wy­
wołała powszechny i 
głęboki żal w kołach 
przemysłowych i han­
dlowych, z któremi  łą­
czyły ś. p. Zmarłego 
rozległe stosunki z a w o ­
dowe i osobiste.  O d ­
szedł w zaświaty jeden 
z czołowych działaczy 
rodzimego przemysłu 
metalowego.

Urodzony w Łodzi w 
dniu 12 października 1876 r. z ojca Fryderyka 
i matki Matyldy ze Skarbek - Kruszewskich, ś. 
p. Edward Weigt,  po ukończeniu w Warszawie 
s tudjów technicznych poświęcił  się początk owo  
pracy w przemyśle włókienniczym i za jmował ro­
zmai te s tanowiska  w kilku firmach łódzkich. W ro­
ku 1907 wespół  z bra tem swym ś. p. Stanisławem,  
jednym z wybitniejszych odlewników polskich, za­
łożył fabrykę maszyn i odlewnię żelaza pod firmą

St. Weigt i S-ka w Łodzi przy ul. Słowiańskiej;  
w parę lat później fabryka została przenies iona do 
własnych na t en  cel wzniesionych budynków przy 
ul. Senatorskiej  w Łodzi.

Ś. p. Zmarły, zajęty swoją pracą zawodową 
w przemyśle włókienniczym,  po czątkowo nie brał 
czynnego udziału w administracji  fabryki, której 
był współwłaścicielem,  w miarę jednak  jej rozwoju 
zmuszony był do porzucenia do tychczasowego  za 
jęcia i przyjścia z ^ y n n ą  p o m o cą  bratu. Cały wszakże 
zmysł organizacyjny i administ racyjny zaczął wyka zy ­
wać ś. p. Edward Weigt  dopiero  od roku 1914, kiedy 
wskutek działań wojennych,  musiał  sam  objąć 
całkowicie k ierownictwo fabryki,  gdyż brat  jego 
przebywał  wtedy w Rosji. Dzięki niespożytej  pracy 
i energji  zdołał nietylko ut rzymać w ciężkich i t rud­
nych czasach wojennych s tworzoną placówkę na 
powierzchni życia, ale rozwinął ją, zatrudniając 
kilkudziesięciu robotników.

Ś. p. Edward Weigt  przewidywał wskrzeszenie 
Polski. Wiedział,  czem dla zniszczonej  po żogą w o ­
jenną Ojczyzny będzie gotowy warsztat  pracy, 
i przygotowywał się do nowych zadań.  Lis topad 
1918 roku, pamiętny dla wszystkich Polaków,  zastał 
Go go towym do pełnienia o bow iązków  p rz em ys łow­
ca świad omego  roli, jaką odegrał  i odgrywać nadal 
będzie w Ojczyźnie naszej przemysł  metalowy. Zdawał  
sobie doskonale  sprawę,  że wskrzeszona Polska 
straci na długie lata n ienasycone rynki Rosji, ale 
rozumiał też doskonale,  że niezależna Polska musi 
pos iadać też i niezależny od sąs iadów przemysł 
własny. Przys tosowywał więc warsztat  swój  do 
zaspokajania przedewszystkiem potrzeb rodzimego 
Kraju.

Zorjentowawszy się z właściwą Mu jasnością 
umysłu w potrzebach naszych oraz zbadawszy m o ­
żliwość wytwarzania u siebie ar tykułów przemysłu 
meta lowego niewyrabianych w Polsce, a sprowadza­
nych z krajów ościennych,  rozpoczął ich wyrób. 
Pierwszy w Polsce zaczął wytwarzać u twardzone 
wałki młyńskie i po długiej a uporczywej  walce n i e­
tylko ze znaną i dobrze w pro w adzoną odlewnią  
wałków młyńskich węgierskiej fabryki Ganza,  ale 
i z uprzedzeniem oraz konserwa tyzmem szerokich 
wars tw młynarzy,  a z nimi i wytwórni maszyn 
młyńskich,—zdobył całkowicie rynek krajowy.

Po t em  zwycięs twie zaczął pr odukow ać kotły 
do centralnego ogrzewania w odne go pojedyńczych 
mieszkań,  znane w całym kraju pod nazwą ESWCJ, 
przyczyniając się w7 ten sposób  do wielkiej  p o p u ­
laryzacji tego hygjenicznego i nowoczesnego s p o ­
sobu ogrzewania,  dając równocześnie nowe pole 
pracy przedsiębiors twom instalacyjnym.

W 1932 roku, po wprowadzen iu  ca łego szeregu 
nowych artykułów,  jak zaopatrywanie przemysłu 
chemicznego w pot rzebne mu apa ra ty  dotychczas 
spro wa dzane z zagranicy,  wytwarzanie maszyn 
młyńskich i budowy młynów,  maszyn pralniczych 
i t. d., przekształcił dotychczas  pro wadzon ą fabrykę 
na spółkę  akcyjną pod firmą Zakłady Przemysłowe 
St. Weigt w Łodzi, s tając na jej czele jako prezes  
zarządu i kierując nią prawie do sam eg o zgonu.

Ś. p. Edward Weigt nie ograniczał jednak pracy 
swej tylko do prowadzenia  stworzonych przez siebie 
zakładów.  J e g o  wpływ na życie gospodarcze sięgał d a ­
lej. Był pre zesem zarządów: sp .akc .  Przemysłu Włó ­
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kienniczego Smarzyński ,  Miłobędzki i Majewski,  sp. 
akc. Pabjanickich Młynów Parowych „ J e d n o ś ć 1 w Pa- 
bjanicach,  oraz członkiem zarządu Kutnowskiego 
młyna rolniczego w Kutnie.

Był współ twórcą  i cz łonkiem zarządu syndy­
katu odlewni radja torów „Ceb eo“, przekształconego 
nas tępnie  w firmę S. O. R. Był również współza­
łożycielem i członkiem zarządu Centralnego Biura 
Sprzedaży Kotłów Żeliwnych „Cebeka" .

W uznaniu zasług położonych dla przemysłu 
m e ta lowego został  powołany na s tanowisko wice­
prezesa  Oddziału Lódzko-Kaliskiego Polskiego Związ­
ku Przemysłowców Metalowych oraz piastował  go ­
dność radcy Izby Przemysłowo-Handlowej w Lodzi.

J a k o  człowiek nieposzlakowanego charakteru,  
dużej wiedzy i wyrobienia życiowego,  piastował  
przez długi szereg lat, aż do śmierci ,  zaszczytny 
urząd sędziego handlowego w Sądzie Okręgowym 
w Lodzi, zaś w czasie Wielkiej Wojny pełnił jedną 
z kierowniczych ról w ówczesnej  Milicji O b y ­
watelskiej.  Pracował  jednocześnie w rozlicznych in­
s tytucjach społecznych w Lodzi,  gdzie zyskał p o ­
wszechny szacunek i poważanie,  będą c  wzorem 
obowiązkowośc i  w tej pracy.  Sk romny  i nienarzuca- 
jący się, był raczej wyszukiwany przez swe o tocze­
nie na kierownicze s tanowiska,  aniżeli sam się 
starał, a wybrany na nie i wybierany stale i p onow ­
nie, pełnił swe obowiązki hon orowe  z ca łem o d d a ­
niem się i sumiennością.

W szerokich kołach gospodarczych  ś. p. Edward 
Weigt  cieszył się dużem poważaniem,  jako doświad­
czony i uspołeczniony przemysłowiec,  odznaczający 
się szybką i trafną orjentacją.

S. p. Edward Weigt,  odszedłszy  w pełni sił, 
pogrążył  w żałobie także swych współpracowników  
i podwładnych, którzy stracili w Nim nietylko świat ­
łego, mającego  pełny autoryte t  zwierzchnika,  lecz 
i prawdziwego przyjaciela.  Był nawskroś  dobry 
i wrażliwy na ich troski i pot rzeby,  sprawiedl iwy 
a wyrozumiały na błędy. Sam niezwykle pracowity,  
cenił pracę  innych. Skromny i n iepragnący wyróż­
nienia, zdobył pracowitym ży w o te m  powszechny 
szacunek i pozostawił  po sobie głęboki i szczery żal.

Został  pochowany  w Lodzi w dniu 8 grudnia 
1934 r.

Inż. J ó z e f  Zyberł.

UBEZPIECZENIE EMERYTALNE 65-LETNICH 
ROBOTN IKÓW

Ustawa o ubezpieczeniu społecznem  postana ­
wia w art. 6 punkt  2, iż osoby,  k tóre ukończyły 
60 rok życia nie podlegają ubezpieczeniu  robotni ­
czemu emer yt a lnem u,  o ile nie mają w chwili o b ­
jęcia zatrudnienia,  uzasadniającego obowiązek ubez­
pieczenia,  przebytych już w ubezpieczeniu 200 ty­
godni składkowych.

W okresie przejściowym, związanym z w p ro ­
wadzaniem w życie ustawy o ubezpieczeniu s p o ­
łecznem, działa przepis (art. 303 ustawy),  iż na zie­
miach polskich, na których ubezpieczenie em er y ­
talne robotnicze wogóle  nie istniało, t. j. na obsza ­
rze b. zaborów rosyjskiego i aus t rjackiego osoby,  
które w chwili wejścia w życie tego ubezpieczenia 
t. j. w dniu 1 stycznia 1934 r. ukończyły już lat sześć­
dziesiąt podlegają obowiązkowi  ubezpieczenia,  j e ­
żeli nie mają ukończonych jeszcze 65 lat i podle­

gałyby ubezpieczeniu z tytułu wykonywanego za­
trudnienia.

W rozumieniu ustawy o ubezpieczeniu s p o ­
łecznem robotnik,  który ukończył  już 65 rok życia, 
uznany jest  już za „inwalidę",  mającego  prawo do 
renty inwalidzkiej (starczej),  o ile przed pows ta­
niem inwalidztwa, a więc przed os iągnięciem 65 
roku życia przebył  w ubezpieczeniu inwalidzkiem 
200 tygodni  składkowych,  t. j. blisko 4 lata.

Wydawałoby  się, że z chwilą ukończenia 65 
lat, obowiązek ubezpieczenia zawsze ustaje i zgod­
nie z przepisami art. 302 i 303 ustawy osoby,  które 
nie nabyły prawa do renty, mają prawo albo do 
zwrotu uiszczonych składek,  a lbo do zaopatrzenia,  
przewidzianego w art. 302, o ile będą  odpowiadały  
warunkom w tym ar tykule przewidzianym.

W praktyce ubezpieczalni społecznych p o ­
wstała jednakże wątpliwość,  czy osoby obięte o b o ­
wiązkiem ubezpieczenia  po ukończeniu 60 roku ży­
cia na podstawie art. 303 ustawy zostają wyłączone 
z obowiązku ubezpieczenia przez sam fakt uk o ń ­
czenia 65 lat życia. Wyjaśnienie Min. Op.  Społ. 
z dn. 17 s ierpnia 1934 r. oraz uchwała Prezesa i Ko­
misarza Izby Ubezpieczeń Społecznych,  działającego 
jako rada zarządzająca Izby (Okólnik Izby Ćlbezp. 
Społ. z dn. 12,VIII 1934 r.), ustala,  że obowiązek 
ubezpieczenia tych osób t rwa nadal nawet  po uk oń­
czeniu 65 roku życia, gdyż art. 303 ust. 1 normuje 
odrębnie  jedynie sprawę powstania obowiązku ubez­
pieczenia pewnej kategorji  osób,  nie normuje na to ­
miast  sprawy ustania tego obowiązku.

Praktyka ubezpieczalni  idzie za tem w tym kie­
runku, że będą  podlegały ubezpieczeniu em er y ta l ­
nem u  robotniczemu pewne kategor je  osób nawet  
po ukończeniu 65 roku życia.

Takie rozstrzygnięcie nasuwa jednak poważne 
wątpliwości,  flrt. 153 ustawy o ubezpieczeniu s p o ­
łecznem postanawia ,  że prawo do renty inwal idz­
kiej przysługuje osobie,  która jest inwalidą i która 
przebyła w ubezpieczeniu 200 tygodni  składkowych,  
które powinny przypadać „na okres ostatnich 10 
lat przed pows tan iem  inwalidztwa". Jeżel i  zważyć, 
że zgodnie z art. 154 punkt  3 za inwalidę uważa 
się osobę,  która ukończyła 65 lat życia, to ściśle 
biorąc składki opłacane po 65 roku życia nie s tw a­
rzają dla ubezpieczonych żadnych uprawnień i o so ­
by te nigdy praw do renty nie nabiorą.

W tym s tanie rzeczy sądzić należy, że uchwa­
ła Rady Ubezpieczeń Społecznych powinna ulec 
rewizji, lub też powinny nastąpić  dalsze miarodaj ­
ne wyjaśnienia,  dotyczące uprawnień tej kategorji  
ubezpieczonych.  Sprawa jes t pilna, gdyż szereg 
osób podlegających ubezpieczeniu  po 60 roku ży­
cia, przeszedł  już w stan inwalidztwa w rozumieniu 
ustawy po ukończeniu 65 roku życia i dalsze ich 
ubezpieczenie lub zgłaszanie do ubezpieczenia,  je ­
śli obejmą pracę po ukończeniu  65 roku, może 
w przyszłości wywołać  kompl ikacje.

Nowela do ustawy o ubezpieczeniu spo łecz­
nem z dnia 24 października 1933 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 95 poz. 855) zmieniła wprawdzie  brzmienie 
art. 303 ustawy,  dodając  (obok postanowienia,  iż 
osoby,  które w dniu 1 stycznia 1933 r. ukończyły 
lat 60, a nie ukończyły  jeszcze 65 lat życia, podle­
gają obowiązkowi  ubezpieczenia emeryta lnego ro­
botniczego,  jeżeli po dniu 1 stycznia 1933 r. wyko- 
nywują nadal takie zatrudnienie przed ukończeniem
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65 roku życia) jeszcze jedno postanowienie :  „obo­
wiązek ubezpieczenia powstaje  również w przypad­
ku, gdy po wystąpieniu z takiego zatrudnienia p od­
jęto ponownie  zatrudnienie po ukończeniu  65 r o k u “. 
Jedna kże  zauważyć należy, że zmiany, dotyczące  
art. 303 wchodzą w życie dopiero z dniem 1 kwiet ­
nia 1935 r. oraz, że nowela  nie zmieniła tych ar ty­
kułów us tawy o ubezpieczeniu społecznem,  które 
dotyczą  warunków,  niezbędnych do uzyskania 
uprawnień emerytalnych.

Z K
OPŁATY NA FUNDUSZ PRACY

Z dniem 1 lutego r. b. wchodzi w życie ro zpo ­
rządzenie Prezesa Rady Ministrów z dn. 12 grudnia 
1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 110 poz. 978) w sprawie 
zmiany rozporządzenia z dnia 31 marca 1933 r.
o świadczeniach na rzecz Funduszu Pracy. Mocą 
tego rozporządzenia do poboru opłat  na rzecz Fun­
duszu Pracy od pracodawców i sum potrącanych 
pracownikom upoważnione są Zarządy Funduszu 
Bezrobocia.  Wpłaty powinny być dokonywane do 
dnia 20 miesiąca,  nas tępującego po wypłacie 
(w górnictwie i hutnictwie do dnia 25 miesiąca,  na­
s tępującego po wypłacie) na konto czekowe Za­
rządu Funduszu Bezrobocia w Pocztowej Kasie Osz­
czędności.  Równocześnie należy przesłać właściwemu 
Zarządowi O bw odow em u deklarację,  stwierdzającą 
kto wnosi opłatę,  z jakiego tytułu i za jaki okres 
czasu.

Dotychczas  termin wpłaty upływał z końcem 
miesiąca kalendarzowego, nas tępującego po wypła­
cie, a wpłaty wnoszone były łącznie z innemi skład­
kami do l lbezpieczalni Społecznych.

OSOBISTE
Inż. dypl. Jerzy Buzek, naczelny dyrektor Sp. 

f \kc. „Węgierska Górka“, wiceprezes  Rady i Zarządu 
Polskiego Związku Przemysłowców Metalowych, zo­
stał zatwierdzony decyzją Pana Ministra W R i O. P. 
Wacława Jędrzejewicza z dn. 29 maja 1934 r. jako 
docent odlewnictwa i metalurgji  żelaza na flkademji 
Górniczej w Krakowie.

Uchwałą Walnego Zebrania f lkademji Nauk 
Technicznych w Warszawie z dn. 15 grudnia 1934 r. 
p. inż. dypl. Je rzy  Buzek został wybrany członkiem 
korespondentem f lkademji  N. T. w Warszawie.

W SPRAWIE POTRĄCALNOŚCI Z DOCHO DU  
W YDATKÓW  NA CELE DOBROCZYNNE  
I SPO ŁECZN E
Pod powyższym tytułem łódzka „Prawda"  po ­

daje w Nr. 53 z d. 30X11. 1934 r. nas tępującą  wia­
domość:

W związku z ogłoszonym w Nr. 22 Dz. Urz. M inister­
s tw a  Skarbu  pod poz. 270 okólnikiem L.D. 27872/2/34 z dnia
26 lipca b. r. w sp raw ie  pn trącalności p rzy  w ym iarze  p o ­
d a tk u  dochodow ego d a tk ó w  na ce le  pomocy dla powodzian, 
jedna  z organ izacy j p rzem ysłow ych wniosła do M inisters twa 
S karbu  mem orjał z prośbą, aby  w spraw ie  te j  nie trzeba  
było w nosić  indyw idua ln ie  osobnych  podań, lecz by p o t r ą ­
can ie  z p ods taw  w ym iaru  sum, ofia row anych  na rzecz po- 
niocy dla powodzian nas tępow ało  z u rzędu  bezpośrednio  przy 
w ym iarze poda tku  na podstaw ie  zeznań p ła tn ików . M inister­
s tw o S karbu  jednak  nie uwzględniło tego m em orja łu , w y m a­
gan e  więc jes t w n oszen ie  osobnych  podań wT te j  sprawie. 
P odania  te  są wolne od op ła ty  stem plow ej ,  m ają  się po­

woływać n a  wryźej w7y m ien iony  okólnik  i w ys ta rczy  je 
w nieść  rów nocześn ie  z zeznaniem  d la  p o d a tk u  dochodowego.

Ta sam a  organ izac ja  p rzem ysłow a w ystąp i ła  rów nież  
do M in is te rs tw a  Skarbu, by da tk i  na  różne cele społeczne 
i dobroczynne, w  gran icach  n iep rzek racza jących  ogółem 15% 
k osz tów  ad m in is tracy jny ch  przeds ięb io rs tw  przem ysłow ych, 
u znane  były jako p o tr ą c e n ia  z dochodu. M in is te rs tw o  S k a r ­
bu  nie zaakcep tow ało  tego  w niosku ,  wobec czego s to so w an e  
będą do tych czasow e  w te j  m ierze  przepisy, w ed ług  k tó ry ch  
W’szelkie da tk i  o ch a rak te rze  dobrow olnym  zasadniczo n ie  m o ­
gą być u w ażan e  za koszt os iągnięc ia  dochodu , z w y ją tkam i,  
jakie  M in is te rs tw o  S karbu  w prow adziło  dla datków' na  ce le  
zw alczania  bezrobocia, tudzież  da tków , m ających  za cel p o ­
p raw ę b y tu  p raco w n ik ów  p rzeds ięb io rs tw  oraz ich rodzin.
CZAS LETNI PAŃSTWOWE ZAKŁADY INŻYNIERII

Tygodnik łódzki „ P r a w d a ^ “i ł m f | ^ ^ , 0cfS p o ­
wyższym tytułem w Nr. 52 z roku u&iegłego ar ty­
kuł uzasadniający potrzebę wprowadzenia w Polsce 
tak zwanego „czasu letniego" na wzór kra jów za­
chodnich,  drogą przesunięcia wskazówek zegara
0 godzinę naprzód na okres mies ięcy letnich i co f­
nięcie ich zpowro tem na okres  mies ięcy zimowych.

Do przekonywujących argumentów,  zawartych 
w tym artykule,  „Prawda” dodaje  dalsze argumenty  
w artykule pod tym sam ym  tytułem w Nr. 1 z ro­
ku bieżącego.  Treść tego ar tykułu przytaczamy p o ­
niżej w całości:

W związku z a r ty k u łem , umieszczonym w Nr. 52 
„ P ra w d y “ w sprawie  czasu  le tn iego ,  zw raca ją  n am  uw agę 
czytelnicy, że sp raw a ta  jes t  dla Polski w ażnie jsza  niż dla 
p ańs tw  zachodnich, jak  np. Anglji, gdyż przy ję ty  w Polsce 
od czasu w ojny  św iatow ej czas ś r e d n io -e u ro p e jsk i  w y k a z u ­
je  d la  W arszaw y ró ż n ic ą  okr. 29 m in u t  na  n aszą  n i e k o ­
rzyść. Przy czasie no rm alnym  trac im y  więc praw ie  pół g o ­
dziny.

J a k  już podkreś li l iśm y w p ierwszym a r ty k u le  czas 
le tn i  w Polsce oznaczałby p rzedew szystk iem  d u ż ą  o s z c z ę d ­
ność na ośw ie t len iu ,  gdyż w m ies iącach  le tn ich  p rac a  przy 
świetle  d z iennem  zosta łaby  przed łużona  o całą godzinę, 
a o tyleż skrócona  przy św ie t le  sztucznem . Z agadnien ie  to 
m a jed nak  również i s t ron ę  sp o łe c z n ą .  W y k orzy s tan ie  n a  
p racę  jednej godziny ra n n e j  zw iększy  o j e d n ą  g o d z in ę  
w o ln y  o d  p ra c y  czas p o p o łu d n iu .  Z am ias t  np. o 6 ej -  
p raca  kończyć się będzie w  rzeczywistości o p ią te j .  W m ie­
siącach le tn ich  p racow nik  m iałby do dyspozycji o k o ło  c z t e ­
rech g o d z in  na  o d p o c z y n e k  p rz y  św ie t le  d z ie n n e m ,  
a więc d o s ta te c z n ą  ilość czasu  n a w e t  na  dłuższy space r  do 
ogrodów i p arków  publicznych lub n aw e t  poza rogatki 
miejskie. Przy pan u jąc y ch  u nas w a ru n k a c h  m ieszkaniow ych  
ludności robotn iczej reform a t a k a  byłaby p raw dziw em  do­
brodziejstwem.

Obecnie, gdy i u nas zaczyna się budzić z a in te re s o w a ­
nie dla z a g a d n i e n i a  „ w o ln e g o  cza su "  warstw  p r a c o w n i ­
czych ,  reforma ta  s ta je  się po p ro s tu  koniecznością .  Bez 
zw iększenia  wolnego czasu o tę  jedną  godzinę przy św ie t le  
dziennem , p racow nik  nadal właściwie nie będzie miał tyle 
wolnego czasu, aby  rac jon a ln ie  mógł go w ykorzystać ,
1 w dalszym c iągu  s ta rczy  m u go ty lko  na  to, by pójść do 
szynku  lub  innego  lokalu.

Ze sfer p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych  i u r z ę d n ik ó w  p a ń ­
stw ow ych o trzym aliśm y szereg listów, w k tórych  proszeni 
je s te śm y  us i ln ie  o dalsze zw racanie  uwagi na  tę  sprawę, 
k tó ra  dla te j ka tegor ji  pracowników’ ma również ogrom ne 
znaczenie ,  gdyż ro z w ią z a ła b y  w d u ż e j  m ie rz e  z a g a d n i e n i e  
m ieszk an ia  na  wsi w m ie s ią c a c h  le tn ich .  Gdy przy czasie
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n o rm alny m  p ra c a  w biurze kończyła  się w  lecie między go­
dziną t rzec ią  a czw artą ,  nie opłacało się już wyjeżdżać do 
dalej położonych  le tn is k  podm iejskich , gdzie przebyw7ały 
rodziny, gdyż było się na  m iejscu  o zm roku  i poza  zm ęcze­
n iem  podróżą  nic się z tak iego  le tn isk a  n ie  miało. Po w pro­
w adzen iu  czasu le tn iego  sy tu ac ja  ta  u leg łaby  ra d y ka ln e j  
zmianie. P raca  kończy ła by  się o godzinę wcześniej, p o ­
p o łu d n ie  z o s ta ło b y  o ca łą  g o d z in ą  p r z e d łu ż o n e .  O płaca­
łoby się s ta le  m ieszkać  z rodziną  n a  le tn isku  podmiejskiem, 
is tn ia łaby  bow iem  możność spędzenia  codziennie  pa ru  go­
dzin przy św iet le  dziennem, czy to  w lesie, czy na  wodzie, 
czy na  spacerze w polach.

Okolice podm iejskie  oraz miejskie i podmiejskie 
środki k o m u n ik acy jne  miałyby znaczne korzyści z tak ie j  r e ­
formy, k tó ra  w  d o d a tk u  nic n ie  kosztuje  i da łaby  się prze- 
przeprowadzić  bez na jm nie jszych  trudności.

Jeżeli czas le tn i ma być w p row adzo ny  już w tym  roku, 
to  należałoby  już te raz  o tem pom yśleć  i poczyn ić  n iezbęd­
ne  przygotowania . N ajodpow iednie jszym  m om en tem  po su ­
nięcia  zegaiów  o jed n ą  godzinę jes t  dzień 1-szy kw ietn ia .  
Do tej da ty  pozosta je  już ty lko 12 tygodni.

W IAD O M O ŚCI Z ZAGRAN ICY

P rzem ysł po lsk i uniezależnia się od Niemiec. 
Prasa polska wciąż podnosi,  że przemysł  polski 
niemal  w każdej dziedzinie stale uniezależnia się od 
importu  niemieckiego.  Daje się to zauważyć nawet  
w dziedzinie maszyn,  które do niedawna sp rowa­
dzano do Polski w przeważającej  części z Niemiec.

Pismo niemieckie  „Handel  mit dem O s ten a, 
wychodzące  we Wrocławiu,  zamieszcza w numerze  
l i s topadowym obszerny artykuł,  omawiający sprawę 
ekspor tu  maszyn do Polski. Autor artykułu narzeka 
na znaczny s p ad e k  ekspor tu maszyn niemieckich do 
Polski, nadmieniając,  że wprawdzie przyczynił się 
do tego ogólny kryzys ekonomiczny,  ale w pierw­
szym rzędzie decyduje  tu bojkot  uprawiany w Pol­
sce energicznie.

Import  maszyn do Polski z Niemiec w latach 
1925— 1933 był następujący:

R o k O gółem  W  tem  z  N iem iec %w tysiącach  z ło tych

1925 101.762 49.732 48,8
1928 320 040 163.579 51.1
1929 300370 156 337 52,0
1930 171.189 88,803 51,8
1931 99.679 49.418 49,5
1932 41.903 18 995 45,3
1933 40.345 16.944 42,0

W pierwszem półroczu 1934 r. sprowadzono 
maszyn do Polski na ogólną sum ę  28.370.000 zł; na 
Niemcy przypada sum a  8 398.000 zł. t. j. n iespełna 
30°/o (29f6°/0).

Odbiorcy polscy zwrócili się ku Anglji, F ran­
cji i Ameryce.  Pismo niemieckie przyznaje o twar ­
cie: „Das ist zweifellos eine Folgę der in Po- 
len besonders  hartnackig aufgetretenen Boykott- 
Bewegung,  die einem Teil der  Auftrage in andere 
Lander fliessen lies“ .

Z powyższego wynika,  że akcja zmierzająca do 
uniezależnienia gos podarczego  Polski dała już p o ­
myślne wyniki. J e s t  zadaniem kupiectwa polskiego, 
aby akcja ta była nadal kontynuowana.

Niem iecki przem ysł maszynowy. Sytuacja nie­
mieckiego przemysłu  maszynowego  kształ towała się 
w ostatnich mies iącach roku ubiegłego korzystnie.  
Napływ nowych zamówień  wykazuje znaczne zw ię k ­
szenie się zamów ień  krajowych,  które obecnie 
w portfelu s tanowią  7/s całości zamówień.

Poniższe zestawienie ilustruje w liczbach pro­
centowych sytuację n iemieckiego przemysłu m a­
szynowego w os ta tn ich  t rzech kwartałach r. 1933 
i pierwszych trzech kwartałach r. 1934 w po ró w n a­
niu ze s tanem w r. 1928 przyjętym za 100.

rok
m a szyn y d la  p rzem ysłu inne m a szyn y

w ytw órcz. prze tw órcz. m a szyn y ro ln icze

1933
II kw art . 31,6 46,4 30,8 42,3
HI , 46,0 53,4 39,8 72,2
IV . 61,4 64,2 44,0 32,8

1934
I kw art . 93,5 83,3 55,8 52,8

II . 91,4 84,4 68,2 55,1

III , 138,8 81,6 69‘9 61,9

Niemcy dostarczają parowozy do Brazylji. 
Hamburska  firma ekspor towa Theodor Wille o t rzy­
mała z Brazylji zamówienie  na cztery wielkie p a ­
rowozy. Parowozy te będą budowane w fabryce 
Henschel  & Sohn A. G. w Kassel.

Przedłużenie międzynarodowego kartelu wa­
gonów. Umowa kar te lowa wytwórców wagonów 
(Belgji,  Niemiec,  Francji, Włoch,  Czechosłowacji,  
Węgier,  Austrji i Szwajcarji),  która upływała z dniem 
31 grudnia 1934, została przedłużona.  Nowa umow a 
kar te lowa nie przewiduje żadnych ograniczeń p ro­
dukcyjnych,  a przewiduje tylko podział  zamówień 
ekspor towych  według nas tępu jącego  klucza kwoto ­
wego:  Belgja 34,6°/0. Niemcy 28,8°/0, Francja 13,9°/0 
Włochy 10,5°/o, Czechosłowacja  6,9%.  Węgry 2,4%,  
Aust rja 2,2°/0 i Szwajcarja 0,7%-

Między innemi zadaniami  kartel za jmować się 
będzie f inansowaniem większych zamówień ekspor­
towych. __________

Centrale termo-elektrycznc w Sowietach. W roku
1930 Sowiety posiadały 49 central termo-elekt rycz-  
nych o łącznej mocy  około 200 000 kilowatów.

W ciągu ostatnich cz terech lat uruchomiono no ­
we centrale termo-elekt ryczne o łącznej mocy 
800 000 kilowatów. Energja cieplna dostarczona 
przez te centrale wzrosła z 1.5 miljona mega-kalo- 
ryj w 1930 roku do 8 miljonów mega-kaloryj 
w 1933 roku. (Agencja Tass).

Surówka rosyjska na rynku europejskim. Od 
pew nego czasu zjawiła się na niektórych rynkach 
europejskich surówka pochodzenia rosyjskiego,  o fe ­
rowana po cenach konkurencyjnych.

Fakt ten wywołał  zrozumiałe zdziwienie,  gdyż, 
jak wiadomo, Rosja jest  poważnym odbiorcą wyro­
bów hutniczych i t łumaczony był jako chęć dum- 
pingowania,  względnie jako wynik koniecznej  p o ­
trzeby zdobycia pewnej  ilości dewiz.

Sprawa jednak w oświetleniu niemieckiej  prasy 
fachowej  przedstawia się nieco inaczej. W ro zbu­
dowie rosyjskiego przemysłu hutniczego produkcja 
wielkopiecowa wykazała znacznie szybsze postępy
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od produkcji  stalowni,  wskutek czego potworzyły 
się bardzo znaczne zapasy surówki.  Sprzedaż na 
rynkach ekspor towych w Europie jes t wynikiem 
konieczności  zlikwidowania składów surówki  w Ro­
sji. Niemieckie koła fachowe przewidują,  że stan 
ten będzie krótkotrwały,  i że w niedalekiej  przy­
szłości oczekiwać należy wyczerpania się tych 
składów.  __________

Produkcja wagonów motorowych w Sowietach. 
Zakłady mechaniczne w Kałudze są obecnie w sta- 
djum odbudowy;  mają one produkować  wagony 
motorowe oraz wozy t ranspor towe o ogromnej  szyb­
kości. Całkowita roczna produkcja tej fabryki ma 
się wyrazić cyfrą 80 miljonów rubli i będzie w y n o ­
sić 1380 wagonów motorowych o mocy od 40 do 
300 KM i 100 wozów motorowych o ogromnej  szyb­
kości. Na odbudo wę tej fabryki przeznaczono 117 
miljonów rubli. (Agencja Tass).

Nowa fabryka  żarówek  w Jugosławii. Angiel­
ska grupa kapitałowa uruchomiła w Daruwar  w Ju-  
gosławji no wą fabrykę żarówek.

Podobnie  jak inne fabryki jugosłowiańskie,  n o ­
wopowsta ła  fabryka nie zgłosiła akcesu do między­
na rodo weg o kartelu żarówek, z którym prowadzi 
walkę konkurencyjną.

Przym us koncesyjny w przem yśle rurowym 
w Austrii. Rząd austrjacki,  chcąc przyjść z po m ocą  
zakładom Schoel ler  Bleckmann,  które prowadzą  na 
rynkach ekspor towych wojnę z międzyna rodowym 
kartelem rur, wprowadzi ł przymus uzyskiwania kon­
cesji na uruchomianie  produkcji  rur s talowych 
bez szwu. __________

Budowa nowej odlewni w Palestynie. Pale­
styńskie Tow. Odlewni i Zakładów Mechanicznych 
w Emek Zebulun kończy obecnie  budowę dużej 
odlewni, walcowni,  fabryki maszyn i emaljerni; 
wszystko położone na terenie Emek Zebulun.

Odlewnia stali i emaljernia są już wykończone 
i będą  w najbliższych dniach puszczone w ruch. na­
tomias t  fabryka budowy maszyn i walcownia będą 
ukończone w początkach roku bieżącego.

Same Zakłady zostały wyposażone w najnow­
sze udoskonalenia techniczne i maszyny najśwież­
szych typów.  W przeważnej  części były one impor to­
wa ne z Anglji, Ameryki  i Czechosłowacji.

Odlewnia będzie posiadała wielki piec, p ra cu ­
jący naftą. Surowce i materjały pomocnicze ,  k tó ­
rych nie można było dostać na rynkach lokalnych 
zostały dostarczone przez Anglję.

Rynek metalowy w M eksyku. „Deutsche Berg- 
werks-Zei tung zamieściła ciekawy artykuł o sy tua­
cji rynku meta lowego  w Meksyku. J a k  wynika 
z wywodów niemieckiego dziennika, większość firm 
hurtowych tego działu w Meksyku znajduje się 
w rękach niemieckich.  Że zaś meksykański  prze­
mysł wyrobów metalowych jes t bardzo mały (war­
tość produkcji nie przekracza 22milj  pes os  rocznie), 
nic za tem dziwnego, że pierwsze miejsce i decydu­
jącą rolę wśród importerów odgrywają Niemcy,

Kapitały zagraniczne w przem yśle japońskim. 
Na tle utyskiwań na konkurencję przemysłu j a p o ń ­

skiego na rynkach międzynarodowych, interesują­
cym będzie szczegółem informacja, że w p rz em y­
śle japońskim inwestowanych jes t 2397 milj. yen 
kapitału zagranicznego.

Im port m aszyn do Chile. Biuletyn Polsko-Ła- 
cińsko-Amerykański podaje,  że impor t  maszyn prze­
znaczonych do nowych urządzeń fabrycznych jes t 
wolny od cła przywozowego.

Zakaz importu m aszyn do B razylji. Rząd bra­
zylijski przedłużył do 31 marca 1937 roku zakaz im­
portu maszyn.  Maszyn dla przemysłów'  włókienni­
czego, cukrowego,  papierowego,  kapeluszniczego,  
obuwiowego i zapałczanego wogóle sp rowadzać nie 
można,  na inne maszyny trzeba uzyskiwać zezwole­
nie przywozu.

E ksport siekier do Argentyny. J a k  podaje  Biu­
letyn Polsko-Łacińsko-Amerykański ,  Argentyna im­
portuje rocznie około 15000 tuzinów s iekier  Połowę 
tej ilości importuje jedna firma ze Stanów Z jedno­
czonych, która dzięki usilnej propagandzie  i wy­
t rwałemu opracowywaniu  rynku potrafiła narzucić 
swój towar  całej Argentynie,  jakkolwiek nie jes t on 
lepszy od innych, a ceny nie są konkurencyjne .

DOŚW IADCZENIA NAD ŚMIERTELNEMI 
PORAŻENIAMI PRĄDEM ELEKTRYCZNYM

Instytut Spraw Społecznych przysłał nam n as t ę ­
pujący komunikat :

W In s ty tu c ie  Patologji u n iw e rs y te tu  w  L ipsku, dr. S. 
Koppen przeprowadzi} serję c iekaw ych  dośw iadczeń  n a  zw ie­
rzę tach  n ad  zagadn ien iem  śm ie r te ln y ch  porażeń  p rądem  ele­
ktrycznym . D oświadczenia  te  posiada ją  duże znaczenie  dla 
ra to w n ic tw a  w w ypadkach  porażeń  e lek trycznych  u ludzi.

Is tn ieją  porażenia  dw ojakiego rodzaju: p rądem  niskiego 
i w ysokiego napięcia .  W obu w y p adk ach  może w ystąp ić  
śmierć zwierzęcia, w w yp adk u  jed n ak  porażen ia  p rądem  n i ­
skiego nap ięc ia  zmiany, k tó re  po w sta ją  w organizmie, nie 
są spow odow ane  w yzw ala jącem  się ciepłem, lecz po legają  na 
swoistem oddzia ływ aniu  energji e lek tryczn e j  na  ośrodki n e r ­
wowe. Przeciwnie na tom ias t ,  przy dz ia łan iu  p rą d u  w ysokie­
go napięc ia ,  po w sta ją  p rzedew szystk iem  oparzenia .

Przy chronicznem d ra żn ien iu  p rą d e m  p o w sta ją  u zw ie­
rzą t  zmiany we krwi, o b jaw ia jące  się skróceniem  czasu 
krzepnięcia  krwi, w  naczyniach  tw o rzą  się zakrzepy, k tó re  
u tru d n ia ją  k rążen ie  i p row adzą do p ę k a n ia  naczyń  k rw io ­
nośnych  i k rw aw ień .  U stan ie  czynnośc i mózgu przy po raże ­
niach e lek trycznych  spo w o do w ane  jes t  nie bezpośrednio  
przez działanie  p rądu ,  lecz w sk u te k  porażen ia  n aczy ń  i w y ­
łączenia  k rążen ia  krwi.

U zwierząt, k tó re  padły  w czasie  d rażn ien ia  prądem 
e lek try czn j  m, s tw ierdź  no nag łe  za trzym an ie  się k rążen ia  
krwi, zakrzepy  w naczyn iach  i obrzęk tk a n e k  W edług  a u ­
tora  należy uznać  za przyczynę śm ierc i  w p o rażen iach  e lek­
trycznością  paraliż  naczyń  k rw ionośnych .  Stosow nie  też do 
tego należy n ieco inaczej niż to  było p rzy ję te  do tychczas 
ra to w ać  ludzi, k tó rzy  ulegli po raże n iu  e lek trycznem u Do­
tychczas m ianow ic ie  og ran iczano  się do s tosow an ia  sz tucz­
nego oddechu , w ychodząc  z założenia, że po rażen iu  u lega  
ty lko ośrodek  oddechow y. Oprócz sz tucznego  o ddychan ia  
po w inno  się więc s tosow ać  energ iczne  środki, pobudza jące  
krążen ie  krwi, pon iew aż  porażen ie  naczyń  k rw ionośnych  
jes t głównym pow odem  śmierci.
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WYSTAWA PRZEMYSŁOW O-RZEMIEŚLN1CZA  
W GDYNI W  1935 r.
W czasie  od 29.VI — 1.1X. 1935 ro k u  odbędzie się w 

G dyni W y s taw a  Przem ysłow o-Rzem ieśln icza u rząd zana  s t a ­
ran iem  T ow arzy s tw a  Wystaw' i Targów w Gdyni.

Celem w y s taw y  m a być ożyw ienie  życia gospodarczego 
Gdyni i w skazan ie  d ro b n em u  przemysłowi i rzem iosłu no ­
w ych  dróg ekspan s j i  i możliwości zby tu .  Będzie to  d ruga  
skolei tego rodzaju  w y s taw a ,  — pierwsza odbyła  się na 
m niejszą skalę  w lecie  r. ub. i spo tka ła  się z dużem u z n a ­
niem.

NOW E KSIĄŻKI
BOHDAN CYWIŃSKI. „Przemysł polski i nasze 

położenie gospodarcze". Uwagi na tle bilansów 
przemysłowych spółek akcyjnych z lat 1928—1933. 
Warszawa,  1934. Skład główny w Domu Książki 
Polskiej.

Nowa praca  p. inż. Bohdana Cywińskiego liczy 
165 st ron i zawiera liczne wykresy i tablice s tatys tycz­
ne. Na t reść jej, obo k  wstępu składają się n as tęp u ­
jące rozdziały.

Rozdział pierwszy.  Technika badania  bilansów 
i zestawienia cyfrowe.

Źródła informacji — K a r to te k a  — K lasyfikacja  p rzem y­
słu — Z es taw ien ia  szczegółowe — Tablice grupowe.

Rozdział drugi. Wyniki gospodarcze  przemysłu 
w la tach 1928 do 1933.

K ap ita ły  a k cy jn e  — K o n c en tra c ja  k ap i ta łu  — K apita ły  
zag ran iczn e—Inw estyc je  p rzem ysłu —Rozbrojenie  przem ysło­
we — Uwagi o poszczególnych p rzem ysłach  — Realna ocena 
in w es ty c j i—K apita ły  w łasne  spółek K ap i ta ł  o b ro to w y —K a­
pita ł  ob ro tow y w łasny  — A m ortyzacja  — K alkulac ja  kosztów' 
w łasnych  i cen  — S topień  zam o r ty z o w an ia—Zyski i s t r a ty — 
D yw idenda  — W ynik i f inansow e — K urs  akcji — Wnioski
o s tan ie  przem ysłow ych  spółek akcy jnych .

Rozdział trzeci. Uwagi o naszych trudnościach 
gospodarczych.

Kryzys św ia tow y  — Produkcja '  ro lna  — P rze ludn ien ie  
w si—Bezrobocie w przem yśle  i r zem iośle—Bezrobocie w h a n ­

dlu i k o m u n ik ac j i—Podział i zużyw anie  d ó b r—Ubezpieczenia  
społeczne — E m ery tu ry  — Samorząd - Budżet PaństwTa — 
P rzeds ięb iors tw a p a ń s tw o  w e—K onieczność  rów n ow ag i  gospo­
darczej—Bezrobocie częściowe i u k r y t e —Bezrobotn i i R obot­
ni — Beznadzie jne  sposoby w alki z bezrobociem —Wyelimi­
n o w a n ie  i za tru d n ian ia  b ez ro b o tn y ch —W a run k i  p rzyrody — 
K ap ita ły  ro ln ic tw a  — K apita ły  p rzem ysłow e — Przełam anie  
k o n ju n k tu ry —D um ping  —P ra c a —Deflac ja—K apita l izac ja  wTe- 
wTn ę trzn a  — Tezauryzac ja  — Wkłady oszczędnościow e—Drob­
ne kapita ły  p ro d u k cy jn e  — K apita l izac ja  spółek ak c y jn y c h — 
Kapita l izacja  ro ln icza—B udow nic tw o m ieszkaniow e — K apita  
lizacja państwowra i sam orządow a — W arun k i  kap ita lizacji — 
Z a u fan ie—O płacalność  produkcji — E lem en ty  kalkulacji :  Ce­
ny surowców . Płace. C iężary publiczne . Koszty handlowTe — 
S anac ja  życia gospodarczego.

Rozdział czwarty. W poszukiwaniu  dróg n a ­
prawy.

W nioski — O program  n ap raw y  — Z ad an ia  przemysłu: 
racjonalizac ja  z a tru dn ien ia ,  rac jonalizac ja  produkcji, upo rząd ­
k o w an ie  f in ansow e  — Z adania  w ładz państw ow ych: podział 
i rac jonalizac ja  pracy, oszczędność, pow iększen ie  produkcji 
i za trudn ien ia ,  pop ie ran ie  kap ita lizacji w ew n ę trzne j  — Rola 
spo łeczeń s tw a—Przemysł a m ocars tw ow e s tan ow isko  państwra.

„Przemysł  Metalowy* zamieści  w następnych 
numerach o książce p. Cywińskiego szczegółowe 
sprawozdanie .

C eny  m e ta l i  w e d łu g  n o to w a ń  g ie łd y  londyńsk ie j  
w d n .  8.1.1935 r. w z ło tych  p o  kursie d n ia  za to n n ę  metr.

A lum injum  . . . .  2552
A n t y m o n ..................... 1461
C yna s tan d a rd  . . . 5841
C ynk h u tn iczy  . . . 306
Miedź e lek tro l i ty czna  824

Miedź s t an d a rd  . . 734
Ołów miękki . . . 260
N i k i e l ...........................5168
R t ę ć ................................8919
Srebro za 1 kg. . . 85

Na ry nk u  londy ńsk im  w bieżącym tygodn iu  ceny  m e ­
tali ksz ta łtow ały  się, w po ró w n an iu  z o s ta tn iem i naszem i 
no tow an iam i następująco : naogół no tow an ia  m eta li ,  z w y­
jątk iem ołowiu, k tó ry  spadł o ok. 2?, były wyższe, przyczem 
najwięcej podniósł się k u rs  an ty m o n u  o ok. "%, cyn ku  o ok. 3%, 
miedzi e lektro litycznej o ok. 2%, miedzi s tand a rd  o ok. 2%, 
srebra o ok. 21 i cyny  o ok. 0,3%. Pozostałe metale: a lum i­
nium, nikiel i r tęć  bez zmiany.

2^ A. G E P N E R
W A R S Z A W A ,  G R Z Y B O W S K A  27 . T E L E F O N Y :  6 9 0 - 2 7 ,  6 5 5 - 2 5 ,  2 7 8 - 4 2

M E T A L E
S U R O W C E : miedź, cyna, cynk , ołów, a lum in ium , a n ty m o n  P Ó Ł W Y R O B Y :  blachy, prę ty ,  rury, drut ,  pasy, i t. p. 

nikiel i t. p. m eta le  półszlachetne. W szelkie  s topy  ze wszelkich metali półszlachetnych. Odpady, złom,
i kompozycje metalow e. popioły m eta low e.

S P R Z E D A Ż  K O M IS O W A  W  IM IE N IU  FIR M :

Giesche Sp. Akc. w K atow icach  .B lacha  Cynkowa* Biuro Sprzedaży Walcowni Cynku
Polskiej. H uty  Skarbow ej Ołowiu i Srebra  w Strzybnicy Sp. z o. p. w K atow icach
Sp. Akc. Norblin, B-cia Buch i T. W erner, w/m. Cynkowni W arszawskiej,  w/m.

Dostawa 7. magaz ynów  lub  z h u t  i walcowni  

Z a k u p y  k o m i s o w e  n a  g i e ł d a c h  z a g r a n i c z n y c h
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